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Kościół katolicki w Szkocyi.

Przewrotność ludzka połączona z zaciekłością uprze­
dzoną gotowa zawsze obalić i najoczywistszą prawdę, byle i 
tylko osięgnąć cel destruktywnych dążności i zniweczyć to, 
co na prawdzie się opiera a obałamucić umysły. W kwe- j 
styach przedewsz37stkiem religijnych ileż to balamuctw nie J 
wychodziło i nie wychodzi z przeciwnych obozów! — a już j 
historya na pierwszem miejscu służyć musi za parawan | 
kłam stwa i przewrotu i najoczywistsze i najpewniejsze fa- \ 
kta, najjaśniejsze dokumentu, świadectwa najwyraźniejsze j  
prawdziwe łoże Prokrusta przechodzić muszą, ilekroć znaj­
dują się w rękach zwolenników wszelkich protestów prze- j 
ciw prawdzie najoczywistszej, histor. i dogmatycznej. A tak \ 
już nieraz ta  zaciekłość za fałszem goniąca i osłaniająca i 
się blichtrem kłamstwa zaciemniła prawdę, źe nadzwyczaj- , 
nych potrzeba było wysiłków, ogromnych sił zasobów 
i wielkiego hartu  ducha, aby wystąpić do wałki i rozpro- i 
szyć gęste chmury błędu i fałszu i poszukać jasnych pra- j 
wdy promyków. Ten, który powiedział: „ufajcie, jam  świat 
zwyciężył," — „jam jest prawda, droga i żywot," ten przy- j 
patruje się tej walce i zsyła przodowniki, aby z lam pą : 
wiary i wiedzy „szli przez ulice Babilonu" i rozpraszali j 
ciemności, usuwali uprzedzenia, zbijali fałsze i błędy. Na i 
polu historyi przedewszystkicm wyprawiali i wyprawiają j 
przeciwnicy Kościoła najulubieńsze a nieraz i najczelniejsze 
harce, aby go zohydzić w oczach nieprzyjaciół i w obec 
słabych i chwiejnych umysłów, i nie ma już pewnie do dzisiaj j 
i podrzędnej kwestyi. którejby nie byli wywlekli i na swój < 
sposób i argumentami swojemi rozwiązali, tam mianowicie, j 
gdzie ich zasady, teorye, ich walki w grę wchodzą. Każdy 
dla tego objaw nowy na tom polu zasad ze strony kato- | 
lickiej bardzo jest pożądany i godzien uwielbienia, każde 
rozjaśnienie najmniejszej wątpliwości, niejasności, tajem ni­
czości jest jakby nowym promykiem przezierającym głę­
biny labiryntu, w którym najchętniej przebywają przeciw- j 
nicy katolickiego obozu, jest jakby osmiem palącym mosty, ; 
przez które radziby się przedzierać do katolickiego obozu, j 
aby go niepokoić i wywoływać w niem zamięszanie. Ta- j 
kim nowym objawem, który uczeni katolicy przyjęli z wiel- 
kiem uznaniem, jest historya katolickiego Kościoła w Szko- j 
cyi od zaprowadzenia chrześciaństwa aż do chwili obecnej, i 
napisana przez Dr. Alfonsa- Bellesheima*) z Kolonii, nale- j 
żącego do „Kółka historycznego" w Rzymie, które nieda- j 
wno zaszczycił pap. Leon X III osobną audyencyą, — historya 
odznaczająca się samodzielnością naukową, uwzględnieniem 
jak najdokładniejszem źródeł i literatury, zużytkowaniem 
wielu dotąd niewydanych dokumentów, jasnością i pra­

*) Geschichto der katholischon Kirche in Schottlnnd von der 
Emfiihrung des Christenthums bis anf die Gegenwart. Von Ur. Alphons 
Bellesheiin. 2 Bandę. Mainz. Lr. Kirchheim. 1883.

wdą w przedstawieniu. Uczony historyk, znany już do­
brze z wielu gruntownych prac, nie szczędził ani ko­
sztów, ani mozołów przy pracy około tego dzieła, sam szpe­
ra! w archiwach Anglii i Włoch,1 szczególniej w archiwum 
Propagandy, zbierał dokumenta i rozwinął na ich podsta­
wie obraz dokładny i prawdziwy życia kościelnego w Szko­
cyi od najdawniejszych czasów aż do dzisiaj, uwzględni­
wszy przytem wszystko, co przeciwnicy Kościoła katolic­
kiego kłamliwie i tendencyjnie na jego szkodę z tej bisto- 
ryi podali, a co sam na mocy dokumentów we włąściwem, 
prawdziwem przedstawił świetle. Ponieważ Dr. Bellesheiin 
sam zwraca na to uwagę, że protestanccy teologowie nie­
jednokrotnie już obierali za przedmiot swych badań kościół 
presbyteryalny w Szkocyi, kiedy tymczasem ze strony ka­
tolickiej nikt aż dotąd gruntownie ważnego tego działu hi­
storyi nie zbadał, dla tego dzieło jego nie małego jest 
znaczenia i warte krótkiego rozbioru, zwłaszcza co do czasu, 
w którym protestantyzm wypierał Kościół katolicki z tego 
kraju.

W  trzech książkach przedstawia tutaj autor historyą 
Kościoła w Szkocyi: w 1) od zaprowadzenia chrześciaństwa 
az do króla Malcolma Canmora, małżonka św. Małgorzaty 
(40!) -1 0 5 7 ) , w 2) do „upadku starego Kościoła" (1057- 
i 5G0), w 3) przedstawia losy Kościoła od zaprowadzenia 
t. z. reform acji aż do ustanowienia hierarchii przez Papieża 
Leona X III (1560— 1878).

Siady chrześciaństwa dopatrują w Brytanii historycy 
już w I  wieku, a około roku 318 miał w Szkocyi działać 
św. Marmock; jednakże „pierwszą historyczną osobistością 
w Kościele szkockich apostołów" jest św. Ninian, urodzony 
około 360 roku, syn księcia Piktów w Galloway w połu­
dniowej Szkocyi. Jem u i jego następcom aż do św. Ko- 
lumby (597) poświęca autor cały 1 rozdział.

Chrześciaństwo w Szkocyi nie wzmogło się jeszcze do 
tyła, ażeby się było mogło oprzeć pogaństwu na nowo się 
wzmagającemu. „Do obrony swojej potrzebowało ono in­
sty tucji opierającej się na mocnej podstawie i dla tego 
zwróciło się do zakonów, które podjęły dążności ducho­
wieństwa świeckiego, poczęte w dobrej myśli ale bez sku­
tku widocznego, skoncentrowało się w surowej dyscyplinie 
życia zakonnego i nadało pracy apostoł, więcej stanowczo­
ści i siły." Już św. Ninian wzniósł klasztor wielki obok 
swego kościoła (Casa candida) na wzór św. Marcina Tu- 
rońskiego; chociaż właściwa „epoka klasztorna" zaczyna się 
w historyi Kościoła szkockiego dopiero od św. Kolumby. 
Ten, urodzony 521 roku, uczeń św. Finiana, założył naj­
przód w Irlandyi kilka klasztorów i poszedł potem „pro 
Christo" do Kaledonii, gdzie założył klasztor na wyspie 
Hy albo Jona, to samo m u imię nadawszy, a klasztor teu 
w kolei czasów sprowadził „na miliony ludzi dobrodziej­
stwa religii, kultu i cywilizacyi." Wielki interes wzbu­
dzają w czytelniku ^porozrzucane tu i owdzie sądy angiel­
skich i szkockich protestantów o starożytnych tych insty­
tucjach  śś. N iniaiu, Kflhmiby i innych. Cały trzeci roz-
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dział poświęcił autor życiu i działaniu zakonnmów w Jonie, 
zaś iv rozdz. 4 mówi o najsławniejszych następcach ś. Ko- 
lum by w Jonie, o założeniu nowych klasztorów w Mel- 
rose i Coldingliam przez św. Aidana, Biskupa Lindisfarne- 
skiego, o zakładzie we W hitby i Appleros, a szczególniej
0 sporze, odnoszącym się do obchodzenia/ święta wielkano­
cnego. W  rozdz. 7 przedstawia autor działalność ś. Cutli- 
berta, opata w Melrose, a potem Biskupa w Lindisfarne, 
który wielkiej czci doznawał w Kościele northumLryjskim
1 celtyck'm i którego ciało znaleziono nietknięte po 8 wie­
kach, kiedy Henryk V III w r. 1537 kazał grób jego znie­
ważyć w tumie w Durham. „Z początkiem 8 wieku koń­
czy się epoka klasztorna." AV roku 716 zaczęli zakonnicy 
w Jonie obchodzić święto wielkanocne, jak je Bzym obcho­
dził, kiedy inne klasztory należały do opozycyi; i dla tego 
wypędził król Nektan w roku 717 opierających się zakon­
ników Koiumby. Na ich miejsce przyszli Kuldeowie, asceci, 
którzy poświęcali się na służbę Bożą, a mieszkali w celach j 
osobno położonych, opuszczonych, i rozwijali w nich szczyt 
zakonnego życia. Nazywali się Deicolae. Później łączyli się 
oni w zgromadzenia anachoretów albo eremitów. Byli oni 
duchownymi i z ich też pojawem poczyna się w Szkocyi 
peiyod duchowieństwa świeckiego. Wojny ciągłe w V IH  i 
IX  wieku wpłynęły niestety niekorzystnie na dalszy rozwój 
Kościoła w Szkocyi, wśród nich rozluźniła się dyscyplina i  

kościelna, a konkubinat kleru, prawo dziedziczenia benefi.- i 
cyów, nadużycia świeckich opatów sprowadziły na Kościół 
straszne klęski.

N a początku drugiej książki przedstawia uczony autor 
działalność ^św iętej krółowy Małgorzaty i jej rodziny,"
0 której powiedział protestant Skene, że „historya bodaj 
mogłaby przedstawić charakter wznioślejszy nad charakter 
królowy Małgorzaty." ifcałą uwagę zwróciła ona na stan 
szkockiego Kościoła i rozwinęła z energią czynność refor­
matorską. W  tym  czasie rozszerzyło się chrześciaństwo na 
wyspach położonych na północ i na zachód od Szwecyi. 
Lepszych jeszcze czasów doczekał się Kościół w Szkocyi j 
za rządów króla Dawida, syna Małgorzaty, którego Szko- 
cya czci jako Świętego (f 1153). On to utworzył stolice bisku­
pie w Glasgow, Ross, Aberdeen i Caithness, popierał bar­
dzo zakon Augustynianów w miejsce Kuldeów, których za­
kon zwolna upadał, sprowadził Benedyktynów i Cystersów,
1 dla tego też nazywają go historycy „właściwym organi- j 
zatorem szkockiego Kościoła." P rotestant Innes uwielbia 
go, a autor naszej historyi mówi o nim, że „wziął ze sobą 
do grobu sławę jednego z najszlachetniejszych monarchów, 
którzy nosili szkocką koronę, jednego z największych do­
brodziejów swojego ludu i Kościoła." — Pap. Klemens III  
przyznał szkockiemu Kościołowi w roku 1181 niezależność 
od kościoła angielskiego, a w roku 1225 został zwołany 
pierwszy synod prowincyalny w Szkocyi na mocy buli pa- | 
pieża Honoryusza I II  i odtąd od czasu do czasu zwoły- ( 
wano je regularnie, a na nich wydawano dekreta najzba- j 
wiennieisze, tyczące s^ę. moralności i naukowego wykształ­
cenia kleru, sprawowania św. urzędu, naprawy stosunków 
religijno-moralnych. Autor przytoczył w dziele swojem de- : 
kreta wydane na tych synodach w pierwszych 50 hitach. 
Następni królowie, jak Alexander l ig i  i I l lc i  dopomagali j 
z wielką przychylnością rozwojowi klasztorów. Stolica Ap. j  
zaś utrzymywała stosunki z królami przez legatów, których 
od czasu do czasu tudotąd wysyłała. Śmierć króla Alexan- ; 
dra I I I  (1286) była ciosem bolesnym dla Szkocyi, — na 
Kościół przyszedł czas ucisku i niedoli; — w czasie wo- j 
jen o niepodległość upadło moralnie duchowieństwo, Bi­
skupi sami wzięli udział w wojnie, a w narodzie upadła 
religia i moralność. Sm utna ta dola Kościoła pogorszyła 
się jeszcze w wieku XV, kiedy Śzkocya przyłączyła się de 
schizmy zacliudiiiej, aż w końcu uznanie Marcina V pra- j

worCym papieżem erę pokoju zaznaczyło. Mąciły go także 
wichrzenia heretyków, jak Wiklefitów, — następstwa So­
boru w Bazylei i tu  się objawiły, — Biskupi zacięte 
staczać musieli boje ze szlachtą, — królowie przywłaszczali 
sobie prawa Kościoła i gwałcili jego przywileje i uciskali 
Biskupów, a już najdotkliwiej uczuć się dał protestant) zm 
Kościołowi, bo go prawie zupełnie wyparł z kraju.

Bardzo zajmujące jest przedstawienie, jak protestan­
tyzm torował tu  sobie drogi. Pierwsi apostołowie nowej 
wiary znaleźli maleńki tylko posłuch u ludu, gdyż ten ca­
lem sercem lgnął do Kościoła, ale za to szlachta skłaniała 
się ku niemu tern bardziej, że spodziewała się po nim 
m ateryalnych korzyści, kiedy zwrócił jej uwagę wyraźnie 
na majątki kościelne. Jej zachcianki popierał z całą sta­
nowczością król angielski Henryk VIII, który daremne czy­
nił zabiegi, aby oderwać króla Jakóba V, kuzyna swego, 
od Papieża W tym  czasie m iała Szkocya wielkiego Bi­
skupa, ozdobę episkopatu, w osobie Dawida Beatona (1539- 
1546), późniejszego K ardynała, który odznaczał się „wielką 
energią, talentem  prawdziwego męża stanu i nauką teolo­
giczną", i ten podniósł z całą silą głowę przeciw zakusom 
nowatorów, którzy po śmierci Jakóba V tern jawniejszą 
Kościołowi wypowiedzieli walkę. Szkoda tylko, że jego dzia­
łalność nie była zbyt długa; gdyż ręka zbrodnicza prze­
cięła pasmo czynnego jego życia, które autor w obszernych 
przedstawił ramach. Po jego śmierci stosunki kościelne co­
raz smutniej się układały. Sekciarze liczyli z szczególniej- 

i szą czelnością na poparcie Henryka V III, z którym m or­
dercy K ardynała zdaje się byli w zmowie. Głównym 
agitatorem partyi rewolucyjnej był John Knox, którego 
czynność destruktywną przedstawia autor, na źródłach się 
opierając, w obszernych ramach. Szalone jego kazania nie 
byłyby jednakże zbyt wielkiego wpływu wywarły, gdyby 
szlachta chciwa i zdradziecka nie była stanęła  po jego 
stronie, wyciągnąwszy ręce po materyalne owoce t. z. re- 
formacyi, a przyszła jej w porę nieudolność regenta ów­
czesnego kr Arran. Po nim objęła rządy królowa m atka 
Marya Guize ( f  1560 r.), także nieudolna i słaba, która 
znów mniemała, że duchy rozburzone uspokoi, jeżeli na 
nowatorstwa obojętnem i spokojnem patrzeć będzie okiem. 
Doczekała się też niedługo złożenia z tronu przez „kon- 
gregacyą Pana," a nowatorstwo w coraz groźniejszych wy­
stępowało rozmiarach. Prymas Kościoła szkockiego, John 
Hamilton, Arcybiskup z St. Andrews zwołał Synod pro­
wincyalny do Edynburga (1549), a ten wydał wiele zba­
wiennych dekretów, większy i mniejszy katechizm i chciał 
burzę zażegnać, ale to wszystko złamało nowatorstwo wi­
chrzycieli. W  roku 1559 wrócił knox do Szkocyi, którą 
musiał był przedtem opuścić z powodu błędów swoich i po­
litycznych zaburzeń, ale teraz też legły w gruzach kościoły 
i klasztory, między niemi najwspanialsze pomniki budowy, 
jako zapowiedź, że coraz groźniejsze na Kościół nadciągają 
burze. Kongregacya zawarła zdradzieckie przymierze z kró­
lową angielską Elżbietą, a układ podpisali 8 czerwca 1560 
pełnomocnicy francuzki i angielski. A rtykułem  12 „zastrze­
żono upurządkowanie spraw religijnych najbliższemu parla­
mentowi." M arya Stuart, wówczas jeszcze we Erancyi, nie 
chciała zatwierdzić tego układu. Parlam ent zebrał się 
1 stycznia 1560, lecz w nim zdobyli sobie przewagę zwo­
lennicy nowatorstwa i umieli wyzyskać dla siebie niechęć, 
jaką miał lud do przewagi Erancyi. Prałam  zaś katoliccy 
byli po części strachem  podszyci. „W yznanie wiary" pro­
testanckie zostało przyjęte, a 24 sierpnia podpisano kilka 
praw wymierzonych wyraźnie przeciw Kościołowi katolic­
kiemu. „Pierwsze prawo zniosło na wieczne czasy w Szko­
cyi juryzdykcyą Papieża, drugie cofnęło wszystkie przywi­
leje przyznane dawniei Kościołowi katolickiemu, trzecie skon­
statowało, że sakram enta św. Chrztu i Ciała Pańskiego zo-
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stały zbeszczeszczone w Kościele katolickim, że, mimo iź 
reformacya już zaprowadzoną została, jednak w miejscach 
tajnych odprawia się Msza św. i Chrzest się udziela wedle 
rzymskiego rytuału  i dla tego przepisało, że kto Mszą św. 
odprawi albo ją  wysłucha, karany będzie zrazu konliskatą 
majątku, potem wygnaniem z kraju, a w końcu śmiercią.11 
Dalszem następstwem sm utnych praw tych była konfiskata 
dóbr duchownych.

„Ażeby jaśniej poznać powody, które sprowadziły i 
utwierdziły reformacyą w Szkocyi," mówi autor w 8 roz­
dziale o posiadłościach Kościoła katolickiego tamże w cza­
sie wybuchu t. z. reformacyi. Na pierwszem miejscu kładzie 
on to, źe benefieya kościelne rozdawano świeckim i że lud 
strasznym byl ignorantem w rzeczach wiary. W rozdz. 9 
mowi o stanie nauki i sztuki przed reformacyą, o szkołach 
klasztornych, budowlach kościelnych i sztukach pięknych.

Niepoślednie znaczenie ma k s i ą ż k a  t  r z e c i a w któ­
rej autor obszernie i bardzo przystępnie przedstawił, jak 
się utrzym ał w Szkocyi Kościół katolicki mimo tak okru­
tnych edyktów prześladowczych i jak  wzrastał bezustannie 
chociaż powoli, aż w końcu doczekał się zupełnej u’olności 
po zniesieniu praw haniebnych, które w tak straszne ujęły 
go pęta.

„Parlam ent bezprawny z sierpnia 1560 r. przytłumił 
wiarę katolicką a wyznanie reformowane ogłosił za religią 
państwa." Następstwem tego najbliższem było, że sekciarze 
zamienili w kupy gruzów najpiękniejsze kościoły i naj­
wspanialsze klasztory, aby wygładzić zupełnie pamięć ka­
tolickiego imienia. Wróciła się M a r y a S-t u a r  t  do kraju, 
ale fali zniszczenia nie mogła powstrzymać w smutnym po­
chodzie. Nasz autor bardzo obszernie mówi o rządach tej 
nieszczęśliwej królowy, która w życiu swojeni musiała wy­
chylić cały kielich goryczy a jeszcze po tragicznej śmierci 
m usiała służyć za tarcz dla najhaniebniejszych pocisków 
zjadliwych oszczerstw. — Wszystkie co najważniejsze nio- 
m enta jej życia, wszystkie niejasne jego punkta i wątpli­
wości historyczne poddał tu  autor wyczerpującej dyskusyi, 
zbadał gruntownie i ze źródłami w ręku, przedst-awit z ca­
łym  spokojem bezstronnego badacza i rozjaśnił „historyą 
aż dotąd przez brudne i namiętne, dążności tak zaciem­
nioną i nie dość jeszcze rozjaśnioną" królowy, która nie- 
zachwianem wyznaniem religii katolickiej dowiodła prawdy 
swojej dewizy: „w końcu moim zamknięty jest początek." 
W świetle prawdy historycznej przedstawił on stosunek 
jej do małżonka Darnleya, wyjaśnił mniemany jej współ 
udział w jego zamordowaniu, jej zamążpójście za Bothwela, 
jej prześladowanie ze strony partyi protestanćkiej, sfanaty- 
zowanej przez Ivnoxa, oszczerstwa rzucane na nia przez 
jej nieprzyiat lół, podstępne obchodzenie się z nią królowy 
Elżbiety aż do końca i wiele innych kwestyi.

(Dokończenie nastąpi).

Kilka kw estyi 
o d n o s z ą c y c h  s i ę  do ś l ubów.

(C ią g  d a l s z y ) .
c) Jeżeli ślubujący nie oznaczył czasu, natenczas wi­

nien ślub swój wykonać w najbliższym dogodnym czasie. „Cum 
votum voveris Domino, non tardabis reddere, quia reąuiret 
illud Dominus Deus tuus, et si moratus fueris, reputabi- 
tur tiDi in peccatum " (Y Moj. 23, 21). Każde absolutne 
przyrzeczenie pociąga za sobą natychm iast zobowiązanie 
i natychm iast też można żądać jego spełnienia, bo i Bóg 
tego żąda, jak zapewnia Pismo święte. — Gdyby sądzono,

że ślubu natychm iast wykonać me potrzeba, naten­
czas ani ze strony ślubującego, ani ze strony Boga nie 
możnaby oznaczyć ściśle czasu, kiedy ślub winien być 
spełniony Z drugiej znów strony nie można zbyt n a ta r­
czywie domagać się natychmiastowego spełnienia ślubu, 
a Glossa mówi, że nie można ściśle oznaczyć czasu, lecz nie po­
winien być ani za długi, ani za krótki—a w ogóle tylko tak długi, 
jakby go określił mąż roztropny.— Moraliści przestrzegają, aby 
przy oznaczeniu charakteru grzechu rozróżniać dobrze śluby 
wieczyste od czasowych, bo przy pierwszych (np. przy 
ślubie wstąpienia do klasztoru, przyjęcia wyższych święceń) 
zwłoka może pociągnąć łatwo za sobą grzech ciężki, dla 
tego że poświęciwszy się na stałą służbę Bogu, tern więcej 
m u się jej odmawia, im dłuższa jest zwłoka i w takim ra ­
zie nie spełnia się ślubu w całości, lecz w części tylko. — 
Na pytanie, jak długa zwłoka wywołuje grzech ęiężki, od­
powiadają teolodzy różnie, od sześciu miesięcy do trzech 
lat. Sporer każe uwzględniać tu i wiek ślubującego i mówi, 
że we wieku 15 do 16 la t życia nie można uważać zwłoki 
3 do 4 la t w spełnieniu śhibu wstąpienia do klasztoru za 
grzech ciężki, ale uważa go się przy osobach 25 do 30- 
letnich; — u osób 401etnich byłaby zwłoka dłuższa nad 
sześć miesięcy już ciężkim grzechem. „Kalio est, quia 
tres vel ąuatuor anni si dem antur aR ervitio totius vitae 
ab adolescentia in senium, possunt merito videri parra  
m ateria, a t niinime possunt yiaeri m ateria parva, si de­
m antur ab aetate perfecta et yjriliH  Wszystko to oczy­
wiście oparte jest na przypuszczeniu, że istnieje rozumna 
przyczyna zwłoki; gdyż w razie przeciwnym inaezejby trzeba 
rozstrzygnąć., — Przy ślubach czasowych o grzechu śmier­
telnym  rzadko tylko mowa być możeji nawet i przy znacz­
niejszej zwłoce, jeżeli nie m a niebezpieczeństwa zapomnie­
nia o nim albo zupełnego go zaniedbania. „Hoc enim 
casu scienter et sponte differre est yirtuahter ac implicite 
cH sentire in ipsam omissionem, ideoąue pećcatum mortale 
juxta rationem m ateriae" (Sporer). Jeżeli nie ma tego nie­
bezpieczeństwa, natenczas wolno trzymać się reguły: kto 
daje wszystko, co przyobiecał, a przez zwlokę żadnej nie 
wyrządził szkody, ten nie popełnił grzechu śmiertelnego. 
Slub jest nadto prawem prywatnem, a w laszym przypa­
dku bez bliższego oznaczenia czasu; dla tego słusznie mo­
żna przypuścić, że ślubujący pod względem czasu nie myślał 
zobowiązać się pod grzechem śmiertelnym. Bez powodu 
nie wolno jest zbyt długo zwlóczyć spełnienia ślubu, boby 
to było opieszałością. Zwłoka jednakże jest dozwolona, we­
dle moralistów, jeżeli później dogodniej, z większą korzy­
ścią i pobożnością spełnić go można, gdyż to pomnaża 
chwałę Bogn, która jest celem wszystkich ślubów. Kto lip. zo­
bowiązał się ślubem do odprawienia pielgrzymki, m oaiBze- 
kać aż do większego święta, albo do czasu sposobnej pro- 
cesyi. Kto ślubował dać jałmużnę, może czekać aż będzie 
większa bieda pomiędzy biednymi np. czasu zimy. Mło­
dzieniec, który ślubował wstąpić do klasztoru, może czekać, 
dopóki ojciec da zezwolenie, albo dopóki więcej dojrzeje, 
aby mógł spełniać surowe praktyki religijne, albo dopóki 
uzupełni wykształcenie.

i 3. K to m a obowiązek spełnienia ślubu ?
Aby dać odpowiedź na to p y ta n i^  winniśmy przy­

pomnieć, że śluby rozróżniają się osobiste, rzeczowe i mię- 
szane.

a) Zobowiązanie ze ślubu wynikające jest osobiste, 
wiąże osobę ślubującego o tyle, że ślubem drugiej osoby 
nikt wiązany byc nie może. Jeżeli się zaś przejmuje to 
zobowiązanie od drugiej osoby, jak się to nieraz dzieje z okoa 
liczności śmierci, natenczas wynika to zobowiązanie nm ze 
ślubu drugiej osoby, lecz z własnej woli i z danój obietnicy. 
W łasnym  ślubem można się oczywiście zobowiązać do speł­
nienia obcego ślubu, ale jeżeli się tego ślubu nie złożyło,
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natenczas spoczywa titulus debendi w uczynionej obietnicy, 
a niespełnienie jej nie jest grzechem przeciw ślubowi, lecz 
przeciw cnocie wierności. Jeżeli zobowiązanie to podjęło 
się pod ciężkim grzechem, natenczas zaniedbanie pociąga 
za sobą grzech ciężki; jeżeli się zaś tylko pod formą zwy­
czajną przyobiecało, zaniedbanie pociąga za sobą grzech 
powszedni, gdyż cnota wierności w stosunku do ludzi nie 
zobowięzuje w sobie pod ciężkim grzechem. Ponieważ ślub 
z istoty swojej jest osobisty, dla tego nie może nikt ślu­
bować dzieła drugiej osoby, chociażby to był blizki jej 
krewny. Rodzice nie mogą ślubem swoim krępować dzieci 
i ślub ten tylko o tyle mieć może znaczenie, źe nim 
zobowięzują starać się wszelkiemi silami o to, aby dzieci 
spełniły to, co jest przedmiotem ślubu. Jeżeli zaś ślub 
składa jaka communitas (np. pościć jaki dzień, odprawiać 
procesyą), to ślub ten wiąże yi voti osobiście na pierwszem 
miejscu ślubujących; zaś następców vi statu ti vel consue- 
tudinis \im  legis habentis można zobowiązać tylko, albo 
aby ślub przyjęli, albo aby przynajmniej spełniali obiet- 
tnicę (Sporer n. 124).

b) Ślub wiąże osobiście ślubującego do tyła, że ten 
nigdy ni'e może go spełnić przez drugą osobę. Tu potrzeba 
działania osobistego, którego nie ma, jeżeli druga osoba 
ślub spełnia. Jeżeli tedy, czy z winą, czy bez winy, nie 
może ślubujący spełnić ślubu, nie ma też obowiązku sta­
wiania kogoś innego w swojem miejscu. „Ratio est, mówi 
Laymann (n. 9), quia actus non se extendit u ltra  inten- 
tionem agentis; voventis autem intentio fuit, se facturum 
aliąuid Ergo si id praestare non possit, non tenetur 
aliud facere.“ Gdyby się jednak ktoś ślubem zobowiązał 
do spełnienia jakiegoś dzieła albo sam przez siebie, albo 
przez innego, miałby obowiązek substytuowania w razie, 
gdyby sam spełnić go nie mógł. — Po śmierci ślubującego 
nie ma uikt obowiązku spełnienia ślubów jeszcze nie wyko­
nanych, gdyż personalia me należą do spadku. Gdyby je­
dnak ktośrślubował, że albo sam, albo przez innego np. od­
prawi pielgrzymkę, natenczas mieliby spadkobiercy obow.ą- 
zek ponieść koszta tej pielgrzymki, aby ktoś inny ją  od­
prawił.

c) Przy ślubach rzeczowych trzeba rozróżniać między 
istotą przyobiecanej rzeczy a spełnieniem ślubu. Obowiązek 
spełnienia nie jest osobisty, może więc i powinien być 
dokonany przez inną osobę, jeżeli ślubujący spełnić może. 
Kto np. ślubował dać jałm użnę, może ją  dać albo sam 
osobiście, albo przez kogoś innego podług zasady: Quoa 
cjuis per alium facit, per se facere censetur. Gdyby ślu­
bował, że osobiście ją  poda, wtenczas byłby ślub osobisty 
i rzeczowy zarazem, a więc mięszany. Zobowiązanie się 
na mocy ślubu rzeczowego jest osobiste, o ile się to do­
tyczy istoty ślubowanej rzeczy tj. kto ślubował, źe da jał­
mużnę, ten musi dać pieniądz ze swojej osobistej własno­
ści i nie spełnia ślubu, jeżeli innego prosi, aby dał za 
niego; nie potrzebuje jednakże prosić innych o ten pieniądz, 
jeżeli sam tymczasem zubożał. „Ratio est, quia votum 
non extenditur u ltra intentionem vuventis; ąuilibet autem 
vovet dare de suo; ergo nec potest, nec tenetur dare de 
alieno" (Sporer). Zobowiązanie się przejęte ślubem rze­
czowym przechodzi na spadkobierców, jeżeli spadek jest 
wystarczający; spadkobiercy bowiem przejmując spadek, przej­
m ują nietylko prawa wszystkie i majątek, ale i ciężary, 
długi i obowiązki. Obowiązek ten jednakże nie wynika 
z cnoty czci Boskiej, lecz z cnoty sprawiedliwości Po od­
daniu wszystkich długów nieboszczyka idzie spełnienie ślubu 
przed spłaceniem pobożnych legatów.

d) Zobowiązanie wynikające ze ślubów mięszanych jest 
czysto osobiste i nie mogą, a dla tego i nie potrzebują go 
Ani spełniać, ani nie przechodzi też na spadkobierców. 
Jeżeli ktoś np. ślubował odprawić pielgrzymkę na miejsce

i cudowne i tam  ofiarować kielich, to spadkobierców zobo­
więzuje tylko rzecz druga.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
■ - S W i l l B J  ------------------- -
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Allocutio
habita in Consistorio dii; 24 m artii aa. 1834.

( Venerabiles F ratres!
Post excitatos seditionum tluctns, quorum imraanes impe- 

tus in excidium civilis romanorum Pontificum principatus ex- 
pugnationemąue Urbis eraserc, sicut Pius IX f. r . decessor 

s Noster, ita et Nos Apustolicae Sedis iura tueri omniąuo con- 
tentione \indicare studuimus, prout munori officiiąue Nostri ra- 

. tio postulabat. Similiquo aninii constantia, ąuoties quid iniqui 
vidimus in rerum novarum continuatione attentatuni, veritatis 
iustitiaeąuo patrocinium suscepimus: nominatim hane vim, quam 
iamdiu sustinemus, quantum repugnando potuit, propulsandam 
curayimus.

^yKerumtamen, arcano permitrentis Dei c.onsilio, rehemens 
illa tompestas diuturnitate non resedit. Quoil profocto yix opus 
est yerbis exequi, praosertim apud Yos, Venerabiles Pratres, 
ąuibus est id, quod dicimus, quotidiano spectaculo ac prope 
experimento cognitum. Nihil enim cunctantos mimici in cursu 
consiliorum suorum hic stabilne quotidie firmius res suas mo- 

j liuntur, omnia circumspicientes quamobrem iure optimo incom- 
mutabiliąue possessionęiconsedisse in Urbe iudicentur. Hue per- 
tinet eorum in agendo considerata dexteritas: rerum em itus 
per dispositas caussas apparati: captatio domi, popularis aurae:

! ąuaesita foris yoluntatum assensio. omnes deniąuo artes, quae 
j ad obtinendam conseryandamąne potentiam prodosse yideantur.
J Quoniam igitur Ecclesiae romauiąue Ponuficatus rationes ąnanto 
i magis illi pessumdare adnituntur, tanto Nos studiosius conser- 
| vare debomus, idcirco hodierna die in hoc amplissimo ccnsessu 
i yestro denuo improbamus damnamusąuo quodcumque est cum 
| Apostolicae Sedis iniuria actum, itemquo testamur, omnia Nos 

iura eius ex integro et in perpetuum salva velle. Nequo vero 
aut regni cupiuitate, aut rerum humanarum appetentia ducimur, 
quod nonnulli insign; stultitia atque impudentia pari criminan- 
tur: sed conscientia permovemur officii, et iurisiurandi religione, 
et ipsis exemplis Decessoruin Nostrorum eorumąue yirtute et 
sanctitate magnorum, qui pro conseryando principatu ciyili, 
quandocumque oportere yisum est, summa fortitudine constan- 
tiaque dimicayerunt. ,

In quo ąuidem principatu, praeter legitimas caussas titu - 
losque egregios et yarios, inest similitudo et forma quaedam 
sacra, sibi propria, nec cum ulla republica communis, propterea 
quod securam et stabilem continet Apostolicae Sedis in exer- 
cendo augusto maxiraoque munere libertatem. Nemo est enim 
quin sciat, id seinper Pontificibus usuyenisse ut, amisso imperio 
ciyili in deminutionem incurrerent libertatis; quod rursus vel 
in Nobismetipsis nunc idem perspici potest sub casus alieni 
arbitrii'Y arios incertosque subiectis. Nuperrimus ille et gravis 
de patriinonio, quod baec Apostolica Sedes christiano nomini 
propagando addixerat. Causa agebatur cum apostolico officio 
Pontificis maximi apta in primis et connexa, eademąuo tanto 
rebus humanis maior, quanto christianae propagatio sapientiae 
et salus hominum sempiterna. Atqui tamen operi nobilissimo, 
quod sapiens Pontiticum. munificentia instituit, et gentium cbri- 
stianarum aluit liberalitas, vis praesentium temporum non pe- 
percit: ita sane ut ad futuram eius iucolumitatem nora ISoa 
inire consilia necessitas ipsa coegerit,



Ista ąuidem acerba: acerbiora praesentimus, et pati pa- 
rati sumus. Norimus enim, decretum inimicis esse usque oo 
Pontificatum romanum iniuriose tractarc, ut, ox aliis m alias 
coniectus difficnltates, ad extrema, si fieri possit, urgcatur. De- 
testabile iiisanunique propositum. quod, si consentaneum jis cst, 
qui consiliis sectarum nequissimarura inserviunt, et conculcari 
Ecclesiam mancipiove reipublieae dari gestiunt, profecto longo 
alienum ab oorum yoluntate esse oportet, qui gcrniana patriam 
caritate diligant, qui Pontificatus virtutem et magnitudinem 
non praeiudicata opinione sed rei natura metiantur, qui bene- 
licia ipsius tum omnibus gentibus tum maximo Italorum ge- 
neri et parta meminerint, et expectanda considerent.

Yerum praeoipua firmissimaque spe in Deo posita, qui 
vindex est aequitatis et iustitiae, animum intcrea a praesen- 
tium cogitatione malorum ad laetiora quaedam revocemus, 
quae.,cum Eccłesiae utilitate amplissimigue Collegii vestri orna- 
mento colligantur. Nimirum romanae honorem purpurae ho 
dierna die deferre constituimis Iosepho Sebastiano Noto Pa- 
triarchae Lisbonensi, et Gullelmo Sanfelice Archiepiscopo Nea­
pol. tano, yirtutuin doctrinaeque laude, muneribus cpiscopalibus 
naviter sapienterque gestis, et immota in lianc Sedom Aposto- 
licam M e praestantibus.

Quid Yobis yidetur?
Auctoritate itnquo omnipotentis Dei, sanctorumque Aposto- 

lorum Petri et Pauli ac nostra creanms Sanctao RomauaffiSEc 
ciesiae Presb., teros Cardinales

losephum  Sebastianum Neto 
Gulielmum Sanfelice 

Cum dispensationibus, derogationibus et clausulis neęessnriis et 
opportunis. In  nomine Patris f  et Eilii f  Spiritus f  Saneti. 
Amen.

Kwe s tye  t e o l o g i c z n e .
D y sp en sa  od  d u ch ow ego  p okrew ień stw a. Jak n a ­

leży rozumieć słowa inter leeantem et levatum, zawarto w in- 
dultach, udzielających Biskupom władzę dyspensowania od po­
krewieństwa duchowego?

Odp .  Teolodzy i kanoniści, którzy tą  kwestyą się zajmo­
wali, rozumieli przez levantem  chrzestnego lub chrzestną, tak 
żo na mocy wyjątku w indulcie wyrażonego: praderquam  inter 
teraniem et lemtum, nie mógł Biskup, według tych autorow, 
upoważnienia dawać do zawarcia małżeństwa pomiędzy chrzest­
nymi a chrześnięoiem. Jeden z nowszych autorów, powołując j 
się na praktykę Kuryi Rzymskiej, inaczej słowa to tłomaczył. i 
W r. 1865, pisze on, sekretarz Biskupstwa w Moulins zapy­
tywał się w Rzym'e, czy w klauzuli praetoepuam inter teran­
iem et leratum  jest mowa o tym, co chrzcj i co jest chrzco- 
ny — czy też o chrzestnym i chrześnięciu. Odpowiedziano mu 
ad 1 offirmatwe, ad 2 negatire. Ojcowstwo duchowo, jakie 
pomiędzy chrzcącym a chrzc-onym zachodzi, zdaje się niewątpli­
wie być większem, aniżeli pomiędzy chrzestnym a clirzconym. 
Mużebne zatem jest, źe słowa levantcm, lera tim  pochodzą od 
starego zwyczaju chrzoenia przez zanurzanie. Wonczas to ka­
płan musiał chrzconego zanurzać w wodzie a następnie po jdirzcic 
z wody go wydobywać, podnosić, następnie brał g-o chrzestny 
z rąk kapłana (suscipere). Wikaryusz jeneralny z Angouleme, j 
Mgr. Planchard, który bardzo' praktyczną wydał książkę po fran- 
cuzku o dyspensach małżeńskich, nie mogąc się spuścić na to 
zdanie, zapytał się Penitencyaryi św. i otrzymał pod d. 10 maja 
1876 następującą odpowiedź: „In praefatis littoris sub nomine 
lerantis venire patrinum et matrinam. Episcopus yero vi il- 
larum litterarunr in impedimento cugnationis spintualis potost 
tantum dispensare inter patrinum et matrinam cum patre et 
mutrę baptizati." Tłomaczenie zatem wsponinione było bezpod­
stawne, i

Co do p ogrzeb ów  zm arrych k sięż y  należy nam kwe­
styą, podaną w krótkości w nr. 36 rofcznika IV Przegląda ko­
ścielnego'. czy wolno księżom nieść zwłoki zmarłych konfratrów 
do grobu? bliżej objaśnić.

1. Co do trumny ze zwłokami Biskupów, Caeremoniale 
Episcoporum  przepisuje wyraźnie, aby je  nieśli kapłani ubrani 
w komżo: „Feretrum autem (Episcopi defuncti) portabitur per 
Sacerdotes, cottis indutos“ (lib. I I  cap. 38 n. 28). Tak samo 
oświadczyła Kongr. św. Obrzędów 10 marca 1657: „ad feretrum 
cum cadavere Episcopi defuncti deferendum Capellanos Benefi- 
ciatos nondum teneri, sed a Capitulo opportunis remediis com- 
polli posse.“

2. Co do zmarłych księży zwyczajnych, to dekret, podany 
w nrze 36 IV rocznika Przeglądu zakazuje tylko ecclesiasticis 
et praesertim eanonieis paratis nosić ich trumnę, lub trzymać 
cztery końce całunu, a więc kapłani nie ubrani w komże mogą 
to czynić. Do Herdt tom III  n. 24 L mówi o tem: „Clerico- 
rnm endayera a laicis deferri possunt; laudabiliter tamen defe- 
runtur a clericis ejusdein ordinis et qualitatis, cujus erat de- 
functns, vel ab infofioribus, si non per totam viam, saltem pro 
elatione e domo per aliąuot passus, et iterum ad ingressumec- 
clHiae..Hclerici tamen feretrum deferentes£>arań esse neąaeunt..."

3. Dodajemy jeszcze, że zwłok świeckjch osób duchowni 
nepić nie mogą, jak to Rytuał rzymski wyraźnie przepisuje: 
TjLaici cadaver quoli bet generis ant dignitatis titulo praeditus 
Ule fuerit, Clerici ne defurant, sed laici.“

J a u ą  p o k u tę  nadawać dzieciom na spowiedzi?
Odp.  Tylko lekką, np. 3 Ojcze nasz, 3 Zdrowaś Maryo,

1 Ojcze nasz, 1 Zdrowaś, l  Wierzę w Boga, a do tego jaki 
akt strzelisty np. „Maryo bądź mi dobrą Matką, ja  chcę być 
twojem dobrem dzieckiem11 itp, Zwłaszcza zalecają się akty strze­
liste do Matki B. W sprawie tej czytamy w Thcol. morał.
Mii afera (§ 161 n. 1): „Poemtentia pueris injungenda est le-
vis;, magnopere commendanda, insinuanda eis devotio erga BMY. 
saepe eam invocando his vel simiłibus precibus: Mater mea, 
custodi me a peccato m ortali.1

Piśmiennictwo kościełne.
Wielce pracowity na polu katechetyki, i p°wnie jedynie 

dziś u nas to pole w tak praktycznym kierunku uprawiający, 
ks. dr. Iv r u k o w s k i  obdarzył Piśmiennictwo polskie nowem 
dziełkiem pod tytułem : P rzew o d n ik  p rak tyczn y  do nau­
czania k a tech izm u  d z iec i II  k la sy  szk ó ł lu d o w y c h . 
Jest to drugie wydanie „Przewodnika," który w roku 1880 po 
raz pierwszy się pojawił, zupełnie przerobione i znacznie po­
mnożone. Bo kiedy podstawą pierwszego był mały katechizm 
Kanizyusza,.. używany w niektórych dyecezyach galicyjskich, 
drugi osnuty został na katechizmie mniejszym Deharba, już to 
dla większej praktyczności i lepszego układu tego drugiego, już 
też że w wyższych oddziałach szkół ludowych używają w szko­
łach galicyjskich jak u nas przeważnio większych katechizmów 
Deharba. Ze względu jednak na to, że mały katechizm Kani­
zyusza w trzech dyecezyach galicyjskich jest przez władzę du­
chowną nakazany, starał się autor szan. wykład swój zastoso­
wać do treści i terminologii obydwóch małych katechizmów. 
Do pomocy używał cennego dziełka ks. dr. Schmitta E rkldrung  
des kleincn Dcharbeschen Katcchismus (VI Auflage 1882). 
Zniżając się do pojęcia maluczkich, użył autor w wielu mate- 
ryach popularniejszego wykładu, albo obok dawniejszego umieścił 
inny wykład przez ks. Schmitta zalecony. Wiolo materyi w 1 
wydaniu tylko pobieżnie dotkniętych całkowicie wyłożył, a nadto 
opracował metodycznie i obszernie rzecz o pięciu warunkach do 
Sakramentu Pokuty w kształcie wykończonych katechez, które 
początkującym katechetom i nauczycielom za naukę przygoto­
wującą dzieci dę pierwszej spowiedzi posłużyć mogą. Przewo-
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driik tego rodzaju jest wielce pożyteczny a niezbędnie potrzebny 
dla katechetów, którzy w tym trudnym zawodzie pierwsze kroki 
stawiają i nie mieli sposobności uczyć się praktycznie lub na 
doskonołych wzorach katechizownnia. Zwłaszcza przy nauce dzieci, 
znających zaledwie pierwsze elemonta religii bez ich rozumie­
nia, z jakąż trudnością przychodzi katechecie w zastosowaniu 
do pojęć dzieci, wyłożyć zasady wiary, aby rozbudzić ich umysł, 
przejąć serce i nie tylko nauczyć katechizmu lecz wpoić głęboko 
zasady moralne niezachwiane przez całe życie. W  Przewodniku 
ks. Krukowskiego znajdą katecheci, tak kapłani, jak i nauczy­
ciele obfity materyał, który im posłuży do osiągnięcia tego celu, 
i do uprzyjemnienia nie tylko sobie ale i dzieciom nauki re­
ligii. Bez takiego podręcznika nikt się wyrobić nie zdoła na 
dobrego katechetę i bezowocnie lata całe mozolić się będzie.

Prowincyał galicyjski Zakonu 0 0 . Bernardynów, 0. Nor­
bert Golicliowski wydał „C erem oniał trzec ieg o  Zakonu  
św. Franciszka z Assyżu aprobowany przez św. Kongregacyą 
Obrzędów dekretem z d. 18 czerwca 1883.“ Książeczka ta 
zawiera autentyczne, przez Kongregacyą św. zatwierdzone cere­
monie, normujące sposób obłóczyn, profesyi, wizytacyi, sposób 
odbywania Kongregacyi, udzielania błogosławieństwa pap. z od­
pustem zupełnym. Ceremoniał ton ma strzedziod samowolnych 
zmian i wprowadzania fałszywych praktyk. W słowie wstępnem 
O. prowincyał, który już od dawna gorliwym był krzewicielem 
Tercyarstwa, zachęca gorąco do udziału w trzecim zakonie 
a następnie, po wierszu Odyńca na cześć św. Franciszka, bardzo 
praktyczny własnego układu podaje katechizm torcyarski, w któ­
rym na podstawie ostatnich rozporządzeń i konstytucji pap. 
bardzo zrozumiale i przystępnie dla wszystkich wykłada obo­
wiązki, przywileje i odpusty tercyarskie.

Bolesna to rzecz, gdy rodacy nasi, przebywający za gra­
nicą, talentów swycli zużywają na zdeptanie wiary i tradycyi 
przodków, i w bezbożności starają się przewyższyć najzażartszyćii 
nieprzyjaciół Kościoła św. Znany z wielu dzieł francuzlach 
uzdolniony autor, książę J . Lubomirski pozazdrościł laurów Re- 
nanowi i wystąpił z dziełem najwyuzdańszej bezbożności. Dzieło 
to nosi tytuł: A utour d e J eru sa lem  (Le Christiamsmo et 
la Societe). Paris. G. Levy. Do Jeruzalem się udawać, aby 
znieważaćy.Clirześciaństwo, to idea, którą długo eksploatował Ro- 
nan i która uwiodła Lubomirskiego. W pierwszym tomie zaty­
tułowanym J e r u s a l e m ,  rozpoczął on tę bezbożną pracę i uczuwa 
potrzebę zwiedzać dalej okolice miasta św.; podróż jest pozorem, 
celem zamanifestowanie zupełnego ateuszostwa. Aby dać poznać 
ducha tego smutnego elaboratu, przytoczymy kilka zdań, clio 
ciaż pióro się wzdryga powtarzać tego rodzaju bezecnycli bluźr 
nierstw. Za obowiązek bowiem uważamy zawczasu zwrócić 
uwagę na dzieło, które rozgłośny talent księcia Lubomirskiego 
może niejednemu w rękę podsunąć. Na pierwszych stronnicach 
zaraz nic przed zuchwałością bezbożną autora ostać się może, 
nawet sam Bóg nie. Autor nie chce, aby Go nazywano wszech­
mocnym, miłosiernym, gdyż często Bóg p o d d a ć  s i ę  m u s i  
s i l n i e j s z e m u  od s i e b i e ;  nie ma żadnój mocy nad złem, 
bo gdyby miał tę moc, to złe byłoby zniszczono. — Czysty to 
manicheizm. „Nie podobna studyować Jerozolimy, żeby się nie 
wstydzić za ludzkość, iż adoruje bez granic Istotę, której skner­
stwo, dzikość.... (hluźniorstwa te brzmią w języku francuzkim la mes-, 
ąuinerie, la ferocite et la sottise) nie pozostawiają nic do ż.yczonia“ 
(str. 29). Co do Biblii: „Stary Testament jest ze stanowiska naszego 
nowoczesnego pojęcia o moralności, książką n a j o b r  z, y d 1 i w s z ą, 
jaka kiedykolwiek istniała.'1 Nieco dalej odmawia autor w ogólo Pi­
smu św. Starego Testamentu charakteru boskiego. Co zaś wy­
gaduje na duchowieństwo, począwszy od zakonników aż do P a­
pieża, to włosy na głowie stają w obec iusynuacyi i wyzwisk, 
już co najmniej w ustach takiego księcia bardzo nieprzyzwoi­
tych. Całe 280 stronnic tego dzieła są zbiorem najnienawi- 
stniejszych napaści na Chrztściaństwo i Kościół. Zaiste nie

było potrzeba puszczać się w tak daleką podróż, aby takim bło­
tem obrzucicj^-eligią św. Materyalizm jednak prosty nie podoba 
się autorowi i sądzi, żo dla ludów religia jest niezbędna. Jaka? 
taka jaką mądrość naszego wieku wypracuje, której clirześciań- 
stwo mogłoby dostarczyć niektórych żywiołów, jak poganizm do­
starczył Chrześciaństwu n. p. T e  D o o m,  T a n t u m e r  g o, 
które z Kapitolu zstąpiły do Watykanu: Kościół Jezusa Chry-‘ 
stusa zawdzięcza je  kultowi Jowisza.... Kantyki w C o r p u s D o­
m i n i  są kopią kantykn Horacego D i  q u ib u s . . . . “ (str. 37). 
Czytając takie rzeczy, doprawdy wątpić trzeba o zdrowym ro­
zumie autora. - '

K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

Pożnań. (Koresp. —  Wspomnienie pośmiertne o śp. księ­
dzu Sąchockim). Zawistne losy znowu nam wydarły jednego 
z znakomitszych mężów, jakich wydała wielpolska ziemia. W dniu 
28 marca przeniósł się do wieczności ks. JanjNepomucen S ą- 
c h o c k i ,  dziekan w Golejewku, w 56 roku życia. Był to mąż 
wielkiej zacności, utalentowany, a oddany całem sercomKichej, 
natężonej, parafialnej pracy. Żelaznej woli i wytrwałości, pra­
cował dla dobra ludu w najlepszym kierunku, to też dobre 
obyczaje i gorliwa pobożnośąy golejewskiój parafii zasłynęły na 
całą okolicę. Kaznodzieja doskonały, spowiednik niestrudzony, 
codziennie w konfesyonale aż do wysłuchania ostatniego peni­
tenta całemi godzinami przesiadujący, podniósł serca owieczek 
do wyższych usposobień. Przyszedł do nas przed 26 laty czer­
stwy i silnie zbudowany, zdawało się, że jak dąb ze sto lat 
pożyje; tymczasem więzienie o delegata apostolskiego w Rawiczu 
zachwiało tem zdrowiem kwitnącem; ratował je kilkakrotnem 
jeżdżeniem do wód, lecz nie zdołał uratować. Podobnie mu się 
więzienie przysłużyło, jak śp. ks. dziekanowi K. Tafelslciernn 
z Krobi, który w więzieniu w Gostyniu dostał ataku paraliżo- 
wego i już do zdrowia nie wrócił, jak śp. ks. kanonikowi W oj­
ciechowskiemu z Gniezna, więzionemu w Bydgoszczy, jak śp. księ­
dzu prałatowi Koźmianowi, więzionemu w Poznaniu, jak księdzu 
dziekanowi śp. Mierzejewskiemu z Basztowa, więzionemu w Kro­
toszynie, którzy poszli zdrowi za kraty, a wyszli z zarodem 
choroby, której się już uleczyć nie dało Czem dla nas kul- 
turkampf, to mówią choćby owe mogiły przedwcześnie zgasłych ka­
płanów, których najdłuższe życie dla społeczeństwa mogło jeszcze 
wielki przynieść pożytek. Na pogrzeb nieodżałowanego śp. dzie­
kana stawiła się i parafia i okolica bardzo licznie; duchownych 
przeszło 20, co jest bardzo wiel^Tzważywszy, żc najbliższe w koło 
paratie, Słupia, Miejskagórka, SobiaJków i Konary są bez pasterzy, 
gdzie nieboszczyk potrzeby parafian często opatrywać musiał. Kazno­
dzieje w dniach eksportacyi i pogrzebu w wymownych słowach kre­
śląc charakter, pracę i zasługi zmarłego, podnieśli do wyso­
kiego nastroju dusze słuchaczów, którzy rzewnom odpowiadali 
łkaniem; i gdy zwłoki złożono do grobowej katakumby, lud 
kilka godzin stał na cmentarzu, modląc się, tak mu było 
ciężko pożegnać się z swym ukochanym pasterzem. Ksiądz Jan  
Nepomucen Sąchocki był pierwszym dziekanem nowoutworzonego 
dekanatu jutrosińskiego, który powstał z podziału zbyt rozle­
głego krobskiego dekanatu, a parafia jego goiejewska przedsta­
wia rzadki widok, bo rozłożoua nad samą granicą Slązka, się­
gając aż pod Rawicz, utrzymała się czysto polską i katolicką, 
kiedy tuż za jej granicą mieszkańcy są wszyscy Niemcy i pro­
testanci. Przyozdobieniem kościoła do pogrzebu, katafalku i tru ­
mny zajęła sięiskrzętnie patronka hr. Czarnecka z Pakosławia.

Dyecezye polskie. Najprzowielebniojszy ksiądz Biskup 
krakowski wystosował pod dniom 22 z. ni. do duchowieństwa 
swego odozwę, w której piętnując grabież dokonaną na Propa­
gandzie, wzywa je  do wprowadzenia w 'życie D z i e ł a  R o z- 
k r z o w i a n i a w i a r  y, przez któreby dyecczya wedle możno­
ści przychodziła w pomoc tej dobroczynnej instytucyi misyjne,.—  
Kanonikami gremial. kapituły włocławskiej mianowani zostali
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ks. Fr. S t o p i e r z y ń s k i ,  wiceregens seminaryum dyecezal. 
i ks. Wojciech R o ż n i e  w s k  i, proboszcz z Bogdanowa, który 
zarazem otrzymał nomiu. na assesora kolegium w Petersburgu. •—• 
Dnia 17 lutego r. b. umarła w 50 roku życia a 17 profesyi 
zakonnej Marya Adolliua Stolberg, zakonnica Zgromadzenia Naj­
świętszego Serca Jezusowego, wnuczka sławnego konwertyty i p i­
sarza, lir. Fryderyka Leopolda Stolberga. Zmarła znana była 
w Wielkopolsce, przebywając przez lat kilka w klasztorze swego 
Zgromadzenia poznańskim, przeniesionym następnie na Wildę, 
zkąd zniewolona ustąpic,*w r. 1873 wraz ze swemi Siostrami 
zakonnemi skutkiem srożącego się kulturkampfu, udała się po za 
granice Prus i dokonała pobożnego żywota w klasztorze blu- 
menthalskim w Holandyi, tuż przy granicy pruskiej. Stryjeczny 
brat zmarłej, ks. Bernard kr. Stolberg, położył wielkie zasługi 
jako misyonarz w Szwecyi, w mieście Malmóe. Obecnie jest 
Jezuitą. —  Ks. Konstanty Domagalski, o którego udaniu się 
z Krakowa do Ameryki donosił P r z e g l ą d  (nr. 35 str. 284), 
jest Wielkopolaninem, mającym rodzinę w Poznaniu. Był człon­
kiem Zgromadzenia 0 0 . Misyonarzy, po którego opuszczeniu na­
leżał do kleru dyecezalnego archidyecezyi lwowskiej, a później 
dyecezyi krakowskiej. — S p r o s t o w a n i e .  Biskup Zubko, 
apostata, umarł nie w Moźajsku koło Moskwy, alo w Pożajściu 
koło Wilna, gdzie Moskwa osadziła czernców.— Znany agitator mo­
skiewski w Galicyi ekskomunikowany ksiądz Naumowicz pro­
wadzi swą scliizmatycką agitacyą pomiędzy Rusinami w pi­
śmie wydawanem przez siebie we Lwowie pod tytuł. N a u k  a. 
Głównie przez tłomaczeuie Pisma św. w duchu schizmatjckiem 
stara si^ wpływać na oderwanie Unitów od Kościoła kat. Ten 
sposób apostołowania pomiędzy katolikami tak się spodobał 
w Rosyi, że ministerstwo oświaty w ^Petersburgu zaleciło wła­
dzom szkolnym w Polsce abonowamo tego pisma, jako zawiera­
jącego wiele materyału, mogącego być korzystnie użytym po­
między dziećmi polskimi. —  W dyecezyi chełmińskiej umarł 
dnia 28 z. m. proboszcz w__Grubowie pod Lubawą, były dzie­
kan lubawski, ks. Jan  K o ź m i ń s k i  (wuj zmarłego niedawno 
ks. prof. Ruchniewicza) w 79 roku życia a 47 r. kapłaństwa. 
Zmarły opiekował się troskliwie katolikami rozproszonymi po­
między protest, Mazurami, zanim tamże założono zostały stacye 
misyjne. Dnia zaś zes|edł zo świata ks. Teodor S k r z y -  
p i ń s k i  proboszcz w Kielbasinie w 57 roku życia a 34 ka­
płaństwa. R. f  I- f  F.

RZYM. Wiadomość naszą o konsystorzach pap., odbytych 
27 z. ni., uzupełniamy jeszcze o iyle, źe w czasie ceremonii 
wręczenia Arcybiskupowi neapolitańskieniu kapelusza kardynal­
skiego na konsystorzu publicznym adwokat konsystorski Mgr. F i­
lip Raili przemawiał po raz pierwszy na korzyść sprawy bea­
tyfikacyjnej wielebnej sługi Bożej Siostry Maryi Gertrudy Sa- 
landri. Rzymianki. Na tajnym konsyjśitprzu prekouizował Pa­
pież Biskupów rezydencyalnych francuzkicli: dla A m i e u s B i­
skupa Jacąuenta z>Gąp, dla G a p  kanonika Gouzot z Perigeux, 
dla O r a n  ks. Goussail, proboszcza z dyecięzyi Constantine, dla 
L a  R o e h e l l e  Biskupa Ardin z Oran^belgijskiego dla Na- 
niur: kanonika Bólin z Tournai; hiszpańskich dla Kadyksu, Ca- 
lahorra i Calzada, św. Jakóba w Cap Yert, Cordova,'\Santaader, 
Ovmdo, Angola i kilku Biskupów tytularnych, między nimi ka­
nonika Karola Schwarz z Pragi, Sufragana Kardynała Arcybi­
skupa pragskiego z tytułem Biskupa w Anastasiopolis i 0. Maryu- 
sza M a r k o w i  c a  z ArchidyęEezyi Yrhbosna, Minorytę, ad­
ministratora apostolskiego niedawno utworzonej dyecezyi Bania­
luka w Bośnii, z tytułem Biskupa w Danaba. W końcu ogłosił 
Papież nominacye Biskupów dokonanych dawmej przez Brewia, 
między niemi lir. Sclionborna Biskupa w BudziejowicaFli (w Cze­
chach), Biskupa luksemburgskiego Jana Koppes, Biskupa Moran 
z Ossory na Arcybiskupa w Siduey (w Australii), dotychczaso­
wego Sufragana Leray na Arcybiskupa w Nowym Orleanie, ka­
nonika Bottmann na Biskupa w Harleni (w Holandyi), kano­
nika Donnelly na Sufragana w Dublinie a Bisk. tytuł, w Cu- 
nea, nowego apostoskiego delegata dla Ekwadora, Boliwii i Poru

Mgra Cavicchioui, Biskupów w Hamilton na Kanadzie, w Balia*
rat w Australii, wikaryuszów apostolskich dla Kiang Si połu­
dniowego w Chinach, dla Zanzibar w Afryce, Senegambii w Afryce, 
Mongolii południowej, Mongolii wschodniej, dla Emoy w Chinach 
(niedawno utworzony wikaryatj/Kochinchiny wschodniej, Tche- 
Kiang w Chinach. W końcu przeznaczył Papież Kardynałowi 
Sanfelice tytuł presb. św. Klemensa. —  Uwagi godna jest oko­
liczność, że na konsystorzach Papież żadnej nie uczynił wzmianki 
o rezygnacyi Kardynała Hohenlohe na Biskupstwo snburbikarne 
Albano. —  Za pośrednictwem ś. Propagandy dla spraw wscho­
dnich mianował Papież O. Henryka Altmayer, Dominikanina, 
delegatem apostolskim Mezopotamii i administratorem archidye­
cezyi Bagdad. —  Kardynał F e r r i e r i ,  który niedawno zacho­
rował ciężko, wyszedł już z wszelkiego niebezpieczeństwa.— Ojciec ś. 
przyjmował 27 zrn. deputacyą duchowieństwa i patrycyatu neapoli- 
tańskiego złożoną z około stu osób, która przybyła złoźyć^podziękowa- 
nie za wyniesienie Arcybiskupa do godności kardynalskiej. — 
Cios, jaki dotknął św. Propagandę, rozbudza pomiędzy katoli­
kami ducha ofiarności. W  Ameryce episkopat Stanów Zjedno­
czonych organizuje stałe składki na cele misyi. Biskup hi­
szpański z Avila wystosował do swych dyecezyan piękny lisi 
pasterski, w którym ich wzywa gorąco do ofiar stałych i regu­
larnych na misye. Podobny projekt ogłasza dziennik neipo- 
litański Liberia cattolica nadesłany mu przez byłego prelekta 
apostolskiego misyi franciszk. w Brazylii, który z doświadcze­
nia zna podziwienia godną troskliwość Propagandy o postępy 
cywilizacyi chrześc. Kapłan ten zaleca składki miesięczne. — 
Biletami Sekretaryatu Stanu powołani został' Kardynałowie 
Czacki, Randi i Lasagni lmHzłonków Kongregacyi Propagandy; 
Kardynał Sacconi zamianowany został Prefektem ś. Kongregacyi 
Ceremouiału, a Kardynał Parocchi członkiem tejże Kongregacyi; 
Kardynał Bianchi został protektorem Franciszkanów Konwen­
tualnych, Mgr. Cocchia, Arcybiskup z Otranto Konsultore. 
świętej Kongregacyi dla nadzwyczajnych spraw świętego K  
śeioła. Obrońcą Sacro Vincolo w sprawach małżeńskich pr 
Kongregacyi św. Soboru zamianowany został w mLjsce ks. Ca 
yicchioni, który jako delegat apostolski idzie do Peru, ks. Gessi. -  
Kardynał M e r t e l  objął dnia 1 hm. w posiadanie urząd swój 
wicekamerlinga św. Kościoła rzymskiego. —  Dnia 28 z. m. za­
mianował Ojciec św. lir. Juliusza Wagner z Stuttgardu szambe- 
lauem swoim. — Bawi w Rzymie od pewnego czasu znany z li'10 
ralnej historyi kościelnej ks. K r a u s  z Fryburga. Jak  wiesia 
głoszą, przybył ksiądz ten popierać swą kandydaturę na koad- 
jutora i następcę Arcybiskupa obecnego w Fryburgu. Audencyą 
miał u Papieża i Kardynała Sekretarza Stanu, a zawdzięcza to 
posłuchanie zapewnie jedynie tej okoliczności, że miał dc wrę­
czenia Papieżowi list w. księcia Badcńskiego z podziękowaniem 
za uprzejme przyjęcie syna w. księcia w grudniu r. z. i wspa­
niale oprawny egzemplarz znalezionych w dawnem opactwie Rei- 
chenau starożytnych malatur. Znany on jest zbyt dobrze w ko­
łach dostojników rzymskich, aby mógł marzyć o godności bi­
skupiej.

Niemcy. Według doniesienia Nordd. AUg. Złą  ksiądz 
Biskup chełmiński zażądał od ministra wyznań d y s p e n s y  dla 
1442 duchownych, wyświęconych w całej monarchii pruskie po 
ustawach majowych. Pan miuister udzielił dyspensę 1234 lu- 
chownym, 178 księżom wykształconym na uniwersytetach w Irs- 
bruku i w Rzymie odmówił, 30 pozostało w zawieszeniu. N.ki 
nie myślał, żeby w obec niesłychanego braku księży 178 od­
sunięto od pracy pasterskiej, tym więcej że Ojciec św. jedynie 
tylko ze względu na potrzeby duchowne katolików w Prusach 
z prawa Kościołowi przysługującego co do wychowania klcrt 
zrobił ustępstwo. —  Ustawa majowa o z a t r z y m a n i u  p e n ­
s y  i duchownym, po przywróceniu wypłat w archidyecezyi ko- 
lońskiej, została zniesiona we wszystkich deycezyach pruskich, 
z wyjątkiem archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej. Interpelarya 
wniesiona w tej sprawie przez Koło polskie w sejmie pruskim 
wywołała oświadczenie ministra wyznań, że w archidyecezyi na­
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szej pensje nie będą wypłacane i rząd nie widzi potrzeby, tło- 
maczenia się, jakie powody do tak surowego i wyjątkowego tra- 
ktowauńfarehidyecezyi, która ustawodawstwu kościelno-politycz- 
nemu taką samą jak inne dyecezye stawiła opozycją, go skłoniły. 
’Jostępowanie to rządu w oboc. ducliownyoli naszych tak wszech­
stronnie wyjaśniły pisma polityczno, żo na tej wzmiance mo­
żemy poprzestać.

Belgia. Utworzyło się tutaj Stowarzyszenie pod nazwą 
K a w a l e r ó w  p a p i e ż  k i c h ,  mająco na celu: 1. wspierać 
wszelkie dzieła papiezkie; 2, starać się o jak najobfitsze świę 
topirtrze; 3, dopomagać Stolicy św. przez nałożenie na siebie ro- 
c nego podatku. Do Stowarzyszenia przystępują najdostojniejsze 
w kraju rodziny. Hr. Stienon de Prot z Tournay jest prezy­
dentem a Hektor de Conde sekretarzem.

Angl ia. W Londynie na rozległym terenie w sąsiedztwio 
opactwa ALestminsterskiogo, zakupionym za 2 miliony 780 ty­
sięcy fr., rozpocznie się wnet budowa nowego kościoła katedral­
nego katol. wedle planów, nabytych w Wiedniu przez sir Tat- 
ton Sykes. Koszta budowy wynosić mają pół miliona funt. szt.

Irlandva. Kanonik Brosnan wysłał niedawno z Rzymu 
k an im  pod budowę kościoła, który ma być wzniesiony na cześć 
O Connela w parafii, w której się urodził sławny agitator. Ka­
mień ten, długości metra, pochodzący z domu św. Klemensa 
Pap. i Męcz., podarował kanonikowi Ojcie&iśw. Również poda­
rował Papież na ołtarz w tym kościele płytę marmurową, po­
chodzącą z grobowca św. Domicyli, a na nim wyryto aprobacyą 
Ojca ś. zamiaru wybudowania kościoła.

Ameryka Do dziennika S u n  piszą z Rzymu, żo Ar­
cybiskup Gjlibons przed odjazdom z Rzymu mianowany zo­
stał przez Papieża delegatem apostolskim na sobór ple­
narny, m a ją c a  się w niedługim czasie odbyć. Pierwotnie 

•.miał mm być włoski prałat (Mgr. Sepiacci), lecz Biskupi 
amerykańscy mieli objawić życzenie, aby jeden z nich był de­
legatem i to miało skłonić Ojca św. do togo wyboru. Propa­
ganda chce drukować uchwały, powzięte przez Biskupów amer. 
w czasie ich obecności w Rzymie, ażeby służyły za kompendyum 
na soborze plenarnym.

R O Z M A I T O Ś C I .
O n ieb ez p ie cz eń stw ie  grożącem starożytnym zabytkom 

sztuki po kościołach w Galicji piszą nam z Krakowa:
,.W k r a k o w s k i e m  m i e j s k i e m m u z o u ni s z t  uk i  < 

niedawno w Sukiennicach założonem, a posiadającem z rzeczy 
wistych dzieł artystycznych dopiero Siemiradzkiego Pochodnie J 
Nerona, powstag projekt, już nawet (pod prczydencyą p. Weigla) \ 
w uchwałę zmieniony, aby kollekcyą tę zbogacać, a właściwie 
utworzyć z starożytnych obrazów i rzeźb, o któreby się uda- , 
wać do kościołów i klasztorów, i któro po kościołach innemi 
zastąpione być mogą. !

Oczywiście przykład tu wzięty z krajów protestanckich: 
z Saksonii, gdzie w drezdeńskiem Grosso Garton zgromadzono > 
rzeźbione ołtarze z kościołow, — z Włoch, gdzie od czasów j 
Wiktora Emanuela kościoły i zniesiono klasztory oddawać mu- i 
szą publicznym zbiorom skarby swoje, etc. Wiedeń, a nawet 
ropubl'kańska F rancja jeszcze nie zdobyły się na to. Owszem 
ta ostatnia nauczona komuną, przeprowadza decentralizacją zbio- ) 
rów, aby prowincji nie ogołacać na rzecz wyłącznie Paryża, 
aby tego, co ludzi podnosić, uszlachetniać, z przeszłością łą ­
czyć może, w jedno miejsce nie gromadzić wszystkiego, gdzie 
nuecz, ogień lub namiętność polityczna naród w^zystkń h na- j 
raz klejnotów pozbawia. Jeżeli kto, to my bawić się nio po­
winniśmy tak wysokicini stawkami na jednę kartę. Czy straszno 
doświadczenia nie miałyby nas niczego nauczyć’?

Niebezpieczny to bardzo precedens, ze względu choćby na i 
scliizuiatycki sąd (w Królestwie Polskiem i w prowincjach za- i

branych), oraz protestancki (w pruskiej dzielnicy), któryby 
się w zawyrokowaniu o polskich zabytkach sztuki, będących po 
kościołach, na krakowskich argumentach bogacenia muzeón mógł 

j oprzeć. Na tych [wszystkich powodach, jakie przytaczają pano­
wie rządzący Muzeum Sukiennicznem, można z równą logiką 

i nasze starożytno rzeźby i obrazy z kościołów przeprowadzić do 
zbiorów Petersburga i innych. Nie zastanawia się nad konse­
kwencjami ten, co głosuje nad uchwałami takiemi, myśląc, że 
spełnia patryotyczne zadanie.

Sądzimy, że rezultaty sesyi komitetu krakowskiego Muzeum 
miejskiego potrzebują przecież zatwierdzenia"? konsystorzów b i­
skupich, oraz wysłuchania opinii panów c. k. konserwatorów za­
bytków w Galicyi, wreszcie objawienia się zdań w publicystyce 
poważnej. O ile nam wiadomo ze sprawozdań śp. konserwatora 
Mieczysława Potockiego, c. k. centralna komisya konserwatorska 
austryacka, ile razy udawano się do niej o poparcie podobnych 
zacliceti, stawała zawsze w obronie zabytków sztuki, aby ich 
ze świątyń nio brano. Są one w kościołach oprócz dla arty­
zmu dla pobożności także — uświęciły jo tam wioki, odzia­
wszy nio raz czy to legendową, czy też inną tradycją —  w mu­
zeach zaś były dla sztuki tylko. W świątyniach żyją, świadczą, 
w zbiorach zaś bywają jako zwłoki wystawione w anatomicznym 
amfiteatrze, dla analizy, dla krytyki, dla nauki. Czy to o ile 
jest zaborem, nio socjalna doktryna?' —  a o ilo zerwaniom 
z tradycjami miejsca, oziębieniem, zmianą celu, nie pozytywizm 

; spraktykowany?
Prawie wszystko cośmy tu podali, słyszeliśmy z ust po­

wagi w tym przedmiocie, której zdanie pragnęliśmy usłyszeć 
o kierunku naszych opinii.

Tenn kilku słowami w kwestyi doniosłej, pragniemy wy­
wołać zdania ludzi poważnycig, umiejących odgadywać, jakie 
mogą być zło skutki z zamiarów przeprowadzenia zasady, do 
której zrealizowania zabrali się panowie organizatorowie k ra ­
kowskiego miejskiego Muzeum w Sukiennicach.
 _________________________ X. w. s.

Ii ii akcye tow arzystw a św. Łukasza złożył za rok 1884 
4 inrk. ks. dziekan Koszutski z Miolżyna.

Księgarnia katolicka
w P o z n a n i u ,  ulica Wodna nr. 25 wydała i poleca:

Kartki do Komunii św. wielkanocnej — libra po
jednej marce.

Obrazki do I Komunii sw. po 5, 8, 10, 12 i 15 fon.
Próbki na żądanie rozsyła się. g r a t i s  i f r a n c o .

Z niemieckim tekstem po 10, 12 i 15 fen.

S p is  A rtyku ły  wstępne: Kościół katolicki w Szko-
o.yi. — Kilka kwostyi odnoszących się do ślubów. — Ałokucya  P a ­
nicza Leona XIII na konsystorzu 24 marca. — Kicestye teologiczne : 
Dyspensa dla duchowego pokrewieństwa. — Co^do pogrzebów znuir- 
łyeb księży. - -  Jaką pokutę nadawać przy spowiedzi dzieci? — P i­
śmiennictwo kościelne: Przewodnik praktyczny do nauczania katechi­
zmu dzieci II klasy szkół ludowych ks. dr. Krukowskiego. — Ceiy!- 
moniał trzeciego zakonu — Księcia Lubomirskiego ..Autour de Jcru- 
salem.d — K ronika  dyecezalna i zagraniczna: Poznań: Wspomnie­
nie pośmiertne o śp. ks. Sącbockim. — Dytcezi e Polskie: Dzieło 
rozkrzewiunia wir,ry w dyooezyi krakowskiej. — Nominac.ye w dyo- 
c.eżyi włocławskiej. — f  Sercanka Stolberg. — Ks. Domagalski. — 
Sprostowanie o apńgtacio Zubko. — Agitacja schizmatyc.ka ks. Nau- 
mowicza w Galicyi. — Zmarli w ostatnim czasio księża w dyecezyi 
Chełmińskiej. — Rzym: Konsystorzo pap. z dnia 27 z m. i  preko- 
liizacya nowych Biskupów. — O Propagandzie. — Posłuchania'.—  No­
minacje. — Wiadomości potoczne. ■ Niemcy: Dyspensy dla księży 
wyświęconych po ustawach majowych. — Lfetąwa obroffisna. — B p I- 
gia: TRworzenio Stowarzyszenia pod nazwą Kawalerów papiczkicb. — 
Anglia: Budowa nowego kościoła katedr, w bomlvnie. -  Irlandya: 
Kamień węgielny pod budowę kościoła na c,ześćfp’Comiela. — Ame­
ryka: Mianowanie delegata apostolskiego na Sobór. Rozmaitości: 
O niebezpieczeństwie grożącem zabytkom sztuki po kościołach gali­
cyjskich. — Oyloszenia.

R edaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem  Jarosław a L e i t g c b r a  w Poznaniu.


